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PIWNICA POD BARANAMI 

Thierry Dussard—-dziennikarz „ L e P o i n t " powiedział m i po 
występie P iwn i cy pod Baranami w parysk im Beaubourg: —-
„Myślę, że k t o tego nie widział, t en nie zrozumie n igdy te j przej­
mującej Po lsk i z jej r omantyzmem i wulgarnością, śmiesznością 
i t rag izmem, patosem i przymrużeniem oka . . . " Właściwie t rudno 
cokolwiek dorzucić do tej najkrótszej recenzji. Może to t y l k o , 
iż P iwnica ową Polskę nie t y l k o ukazuje, ale również, w ważkiej 
mierze, współtworzy. To przecież Barany kreowały i ukształto­
wały Ewę Demarczyk, Krystynę Zachwatowicz-Wajdową, K a ­
zimierza Wiśniaka, Wiesława Dymnego, Andrzeja Zaryckiego, 
Stanisława Radwana, Zbigniewa Paletę, Leszka Długosza... 
Wyliczać można by długo. 

W ciągu trzydziestu la t przychodzi l i , odchodzil i . . . Jakiż inny 
zespół wytrzymałby takio „utraty k r w i " , takie pożegnania ? 
A P iwnica t rwa . Dzieje się t ak , w co wiem aż uwierzyć t rudno , 
za przyczyną jednej osoby •—• czarodzieja, reżysera, fi lozofa, 
konferansjera, duszy kabare tu ; krótko mówiąc za przyczyną 
P io t ra Skrzyneckiego. K i m jest naprawdę P io t r ? —• Zastanawia­
łem się nad t y m nieraz. Dz iwne jest w n i m bowiom mate r i i po­
mieszanie: jest wzruszająca dobroć i złośliwość z upodobaniem 
do zawiłej i n t r y g i , jest bra t łata i jest w i e lk i pan , jest czerep 
rubaszny i surowy nieraz, baczny obserwator ludz i , jest l i r y k 
i jest przośmiewca, jost uosobienie K rakowa , a urodził się oczy­
wiście w Warszawie... Dopiero słowa Thierrego Dussard, budują­
cego obraz Po lsk i na znoszących się pozornie przeciwieństwach, 
dały m i mały klucz do tajemnicy. Zrozumiałem przynajmnie j 
dlaczego można P iotra kochać lub nieznosić, nie można jednak 
za n i m nie tęsknić. 

Być w P iwn icy — bawić się, tworzyć, pić wódkę, to przede 
wszys tk im przebywać z P io t rem, odnaleźć w szarzyźnie kolorowe 
pac io rk i , porzucić lęk. A któż b y nie chciał? Na każde zwolnione 
miejsce pojawiało się więc zawsze kandydatów co niemiara. 

A potem t ak już się działo, t ak wpływał „genius P e t r i " , żo po­
zostawali c i t y l k o , którzy pasowali do dziwnej , narkotycznej 
atmosfery P iwnicy , którzy po t r a f i l i dzielić je j szaleństwa, je j 
bezinteresowność i jej — nie sposób zapomnieć —- wysokie wy ­
magania artystyczne, narzucane przede wszystk im przez grono 
świetnych kompozytorów z Zygmuntem Koniecznym, Janem 
K a n t y m Pawluśkiewiczem, Zbyszkiom Rajom i Zbyszkiem 
Preisnerem na czele. 

Najnowszy program P iwnicy jest, a jakże mogłoby być inaczej, 
mozaiką nastrojów, stylów i rodzajów. Oto niepowtarzalna 
w swym dys tyngowanym wdzięku An ia Szałapak z repertuarem 
l i rycznych piosenek drżących na ledwie słyszalnych półtonach; 
oto Ha l ina Wyrodek z głosem j ak dzwon ; oto Ewa W n u k z równą 
łatwością i ak to rsk im kunsztom śpiewająca piosenki od poetyck ich 
po pastiszowo-satyryczne; oto polityzujący bard Leszek Wo j t o ­
wicz ; oto nie lękający się interpretacyjnej b rawury , uosobienie 
vis comica, Zbyszek Raj . . . Na równi z Szekspirem, czy B lok i em 
śpiewa się t u ( i j ak śpiewa!) u t w o r y poetów sta l inowskich, co 
dziwniejsze dokumenty państwowe... Obok piosenek — m i n i a t u r y 
mimiczne, sceniczne gagi Jacka Wójcickiego, czy Ewa Kolasiń-
skie j . Obok... Ale s top ! Opowiadanie P iwn icy nio ma na jmnie j ­
szego sensu. Wydawano już o niej książki, kręcono f i l m y . Daremny 
t r u d . 

P iwnica to znaczy być z P io t rom, być z Zygmuntem, być 
z Anią Szałapak i Ewą Wnuk . . . Jest Piwnica chwilą ulotną. Ale 
takie przecież chwile najgłębiej i najszczęśliwiej w nas pozostają. 
To dzięki n i m , którzy wśród zamętu codziennych zajęć zapom­
nieliśmy możo o dziecinnej radości kolorów i światła, odzyskujemy 
nadzieję, że znowu i znowu stanie się ona naszym udziałem. 

Być może to co napisałem wyda się nazbyt i n t ymne i senty­
mentalne. Proszę o wybaczenie, ale i zrozumienie. Toż nie byłem 
w P iwnicy już od miesiąca... 




